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  WSTĘP

  


  Czy to ładnie psuć robotę sąsiadom? Czasem ładnie, czasem nieładnie, aczasem to trudno rozeznać, czy być dumnym, czy się wstydzić znaszych destrukcyjnych dokonań. To po co otym pisać? Ato akurat proste pytanie. Pisać należy wtedy, kiedy historia jest taka, że nie można się od niej oderwać. Tak się składa, że historie naszych psujstw to historie rozpalające krew wżyłach iprzysadce mózgowej. Historia wtedy jest ciekawa, kiedy mamy pasję jej opowiadania. Inaczej wychodzi… tak sobie.
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  Na następnych stronach znajdziesz kilkanaście historii, które – jak mawiają klasycy – kręcą. Mieszają się wnich rzeczy wzniosłe ikomiczne, wielkie icałkiem małe (w historii rozmiar nie ma znaczenia), mądrości igłupoty. Jak to wżyciu. Zaczniemy od psujstwa wskali XXL – poczynionego, kiedy byliśmy jeszcze potęgą. Askończymy na czymś jeszcze większym, bo wkońcu kto, jak nie Polacy, popsuli komunizm iuwolnili zkajdan pół Europy (i całą Polskę)? Ha!


  PSUJSTWO PIERWSZE

  


  okolice roku 1612, Smoleńska iMoskwy


  Tej historii są dwie wersje, polska irosyjska.
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  Fakty:


  W 1598 roku zmarł car Fiodor – przedstawiciel panującej „od zawsze” dynastii Rurykowiczów. Tak się jakoś przypadkiem stało, że Dymitr, młodszy, przyrodni brat Fiodora, azatem taki, który mógłby się ubiegać otron jako czystej krwi Rurykowicz, zginął tragicznie. Podobno podczas zabawy zkolegami – bawili się nożami. Miał 8 lat… Władzę zdobył wbezwzględny sposób przedstawiciel innej ważnej rodziny, Borys Godunow. (Podobno to jego „koledzy” załatwili małego Dymitra, nawiasem mówiąc).
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  Po władzę udało się sięgnąć Borysowi Godunowowi. Wbrutalnej walce pokonał rodziny bojarskie (bojar to ruski możnowładca), Szujskich, Romanowów, Mścisławskich, Bielskich... Pokonał ich, ale nie wymordował, co – jak się okazało – było błędem. Historycy usprawiedliwiają go jednak: nie miał tyle wojska, aby wyeliminować rywali, musiał się znimi układać. Ha, jak mus, to mus.


  Układał się, układał, aż znienacka umarł na apopleksję. Może zobaczył ducha Dymitra?


  Polacy byli już wdrodze na Moskwę. Bo…
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  Zrobiło się naprawdę nieliche zamieszanie (w Rosji nazywa się ten czas Wielką Smutą).
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  Dymitr, zpewną polską pomocą (nawet polski król dał mu trochę pieniędzy), zdobył wkońcu Moskwę. Jego żoną została córka popierającego go magnata Maryna. Jeden znajwiększych polskich dowódców wojskowych, jakich kiedykolwiek mieliśmy, hetman Stefan Żółkiewski, pisał opolskim udziale wdymitriadzie bez triumfu:


  „Jako Onego pierwszego zmyślonego Dymitra ossiędzienie na państwie moskiewskim było formidolosum Rzeczypospolitej naszej, largitiami dotkliwie siła był ludzi omamił, iby beł dożył kłótni przeszłych, bełby beł bez ochyby niemą wtej comedyi personą”.
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  Gdyby nas kiedyś kusiło udawać kogoś, kim nie jesteśmy, pomyślmy zawsze okońcu biednego Dymitra. Po 11 miesiącach rządów doszło do zamieszek wywołanych przez bojarów. Dymitra uwięziono, zabito, ciało zakopano, ale po chwili refleksji odkopano, zmasakrowano, spalono. Prochy włożono do armaty iwystrzelono wstronę zachodu, aby Samozwaniec „wrócił, skąd przyszedł” (tzn. zPolski).


  I na tym historia mogłaby się skończyć, ale…
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  Pozostaje faktem bezspornym, że zamieszanie wRosji było ogromne. Owładzę biły się bojarskie rody, uciekające się do pomocy Szwedów albo Polaków, przez kraj przetaczały się oddziały powstańców chłopskich iKozaków, wiele miast iwsi było grabionych przez kolejne watahy wojska albo rozbójników. Wtakich warunkach nawet nowy Dymitr, powszechnie zwany wówczas złodziejem, mógł zdobyć władzę. Ifaktycznie zdobyłby, gdyby nie decyzja cara Rosji opodpisaniu sojuszu ze Szwedami.
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  I się zaczęło na nowo. Tym razem Polska wystąpiła oficjalnie. Sam król Zygmunt III stanął na czele wojsk, zktórymi doszedł pod Smoleńsk. Dotarła też do Smoleńska delegacja bojarów. Powstał smaczny dla obu stron układ: będzie przymierze Moskwy zRzeczpospolitą, syn Zygmunta pojedzie do Moskwy. Tam synka nauczą wiary prawosławnej ikoronują na cara.


  A potem okazało się, że na Smoleńsk idą wojska niepobitego jeszcze cara oraz jego szwedzkich sprzymierzeńców. Zygmunt wysłał przeciw nim hetmana Żółkiewskiego. Tak, tak, tego samego, który wielkiego sensu wtej wojnie nie widział.
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  Żółkiewski odniósł podczas tej niemiłej mu wyprawy swój największy sukces, taki zgatunku tych, które wPolsce uwielbiamy. Naszych wojsk – mało; nie naszych – dużo, pięć razy więcej, wzmocnionych doskonałą piechotą zawodowców zzagranicy. Sam Żółkiewski napisał potem: „Wielkie wojsko miał nieprzyjaciel, cudzoziemcy silili się”. Dzielność, mądre dowództwo ibohaterstwo – po naszej stronie. Wefekcie wielkie zwycięstwo pod Kłuszynem zwalnym udziałem polskiej husarii. Wyobraźnia podsuwa wizje pędzącej husarii, która wymiata wroga. Nic bardziej błędnego. Żółkiewski, ryzykując wiele, rzeczywiście cały czas atakował, pierwsza szarża pierwszego oddziału rozbiła pierwszą linię umocnień wroga, ale na drugiej jednak wytraciła impet izawróciła wostatniej chwili, kiedy piechota prawie otoczyła husarię. Jeszcze podczas odwrotu pierwszej szarży hetman uruchomił drugi oddział, ten też gromił, gromił, aż prawie przegrał. Odwrót... Żółkiewski wysłał niemal natychmiast trzeci oddział. Trzecia szarża, trzeci sukces, ale zaraz potem trzeci odwrót. Przydałby się czwarty oddział, ale… Już nie było czwartego oddziału. Zatem hetman wysłał raz jeszcze oddział pierwszy. Apotem drugi. Itrzeci. Ijeszcze raz. Jak pisze drobiazgowo rekonstruujący przebieg bitwy autor: „Mijały minuty igodziny, spienione konie dobywały zsiebie resztki sił, zbroczeni krwią ibrudni od kurzu, na wpół zemdleni husarze wkrótkich chwilach odpoczynku ztrudem łapali powietrze. Ale gdy tylko rotmistrz dawał rozkaz do ataku, chorągiew ponownie ruszała na wroga”. Aż wygraliśmy.


  Stefan Żółkiewski podpisał zbojarami rosyjskimi wielkie (rozmiarami iznaczeniem) porozumienie. Gwarantowało ono m.in. szacunek dla prawosławia iprawosławnego duchowieństwa. Atakże współrządzenie króla zbojarami, wspólne działania obronne przeciw obcym wojskom (bo polskie nie były już „obce” ), wycofanie się wojsk polskich spod Smoleńska. Zdaniem bojarów oczywiste było, że car zostanie zabity wraz zcałą rodziną, chociaż nie było pewne, wjaki sposób. Usłyszeli, że hetman wstawi się upolskiego króla. Inny polski hetman pisał wtedy do króla protest.
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  Co ztego wyszło? Żółkiewski został uznany za zbyt ustępliwego. W1611 roku wrócił do Polski uroczyście witany przez króla.


  Król Zygmunt starał się objąć tron rosyjski, nie obiecując bojarom zbyt wiele, za to zapowiadając unię zRosją iprzekształcenie jej wkraj katolicki. Budziło to wśród ludu rosyjskiego mniej więcej taką sympatię jak – dajmy na to – propozycja doszycia każdemu dodatkowej nogi. Po kilku miesiącach niejasnej sytuacji (ani Zygmunt, ani jego syn nie pojawiali się wMoskwie) wybuchło wielkie ludowe powstanie przeciw Polakom iłacinnikom (katolikom). Rok 1612 to po dziś dzień data wyryta wsercu każdego rosyjskiego ucznia – to rok wybuchu walk wMoskwie iwygnania ze stolicy obcych, azarazem początek budowy nowej Rosji, owiele silniejszej od Księstwa Moskiewskiego przed Wielką Smutą.


  Morał:


  Jak psuć, to zsukcesem.
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  PSUJSTWO DRUGIE

  


  w okolicach potopu iroku 1650


  Powiedzieć dziś oSzwedach, że są naszymi sąsiadami, tzn. dowieść kiepskiej znajomości mapy. Ale wXVII wieku sprawy miały się inaczej. Rosja, Szwecja iPolska biły się wInflantach (dzisiaj Estonia iŁotwa), na dodatek Szwecja rozpychała się na Morzu Bałtyckim. Bo Bałtyk nie był dla Szwedów po prostu morzem, był autostradą do nieba. Duszę szwedzką opisał pewien angielski historyk: „Dzieje Szwecji to historia sprzecznego wpływu lasu iwody. Lasy dzieliły iizolowały, wody łączyły: ogromna linia brzegowa umożliwiała komunikację przybrzeżną, zamarznięte jeziora otwierały zimową komunikację śródlądową”. Bałtyk łączył też… zPolską.


  Bałtycką „autostradą” przybyły wroku 1655 wojska Królestwa Szwecji zsamym królem Karolem Gustawem X jako dowódcą. Jakoś tak się działo wtej Szwecji, że kolejni królowie mieli niepospolite umiejętności dowódcze, ajej mieszkańcy tworzyli, uwaga, najlepsze wówczas wojsko wEuropie.


  Ale jak to było możliwe, że ten nieprzesadnie bogaty kraj mógł sobie pozwolić na prowadzenie kosztownych wojen? Iże ten nieprzesadnie ludny kraj wystawiał armie większe od austriackiej czy francuskiej? Pogadajmy nareszcie opieniądzach!
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  ? Zcyklu Wielkie Zagadnienia Ludzkości

  Jak wysłać na Polskę wojsko, mało za nie płacąc?


  
    	Na kredyt! Wbrew pozorom niektóre ważne miasta pełne pieniędzy – Amsterdam, Genua, Lyon, Londyn – potrafiły pożyczać wielkie sumy dowódcom ikrólom, kiedy szykowała się jakaś wojna, która mogła osłabić państwa zagrażające swobodzie handlowania tych miast. Na przykład Szwedom udawało się pożyczać pieniądze na walkę zDuńczykami, bo Dania blokowała drogę na Bałtyk (co oczywiście widać na mapie, jeżeli wiesz, co to jest). Niestety, na atak na Rzeczpospolitą nie udało zdobyć kredytu – miasta bały się (słusznie), że Szwedzi zapanują nad Bałtykiem ipołożą łapkę na handlu m.in. zGdańskiem izElblągiem.


    	Za satysfakcję! Nie, nie chodzi oto, by bić się dla własnej satysfakcji – tym słowem obejmowano sumy, które Szwedzi otrzymali jako odszkodowanie za wycofanie się zwojny 30-letniej (1618–1648). Była to wielka istraszna wojna, ale też sumy przyznane Szwecji były bardzo duże – można ich było użyć, przygotowując kolejną akcję, tym razem przeciw Rzeczypospolitej.


    	Za to, co się znajdzie! To było naprawdę okropne – dowódcy szwedzcy sami uzbrajali swoje oddziały, na ogół za pożyczone pieniądze, apotem, czyli podczas wojny, wymuszali wysokie opłaty na podbijanych miastach iwsiach. Wten sposób odbijali sobie poniesione koszty. Ale nie płacili żołdu (albo płacili mało, zociąganiem, licząc na to, że ci, którzy zginą, nie będą upominać się oswoje pieniądze).
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  Zwykli żołnierze dokonywali zatem często ponownego złupienia miasta albo wsi, rabując ile się da. Jak mawiano: „Wojna sama się wyżywi”.


  Ohyda. Aliści, ohyda skuteczna.


  No dobra, ale czego właściwie szukali Szwedzi wPolsce? Żołnierze – chwały iłupów. Król Karol Gustaw X – korony. Jeden zjego polskich doradców opowiedział mu, że polska szlachta nie będzie ginąć za swojego króla. Kraj prawie nie ma armii, aszlachcice mają swoje folwarki, gospodarstwa, sprawy, nie tworzą zawodowego wojska. Jeżeli dodać jeszcze do tego, że polski król Jan Kazimierz Waza był kuzynem Karola Gustawa Wazy, układanka zostaje ułożona. Czy to taka wielka różnica, który Waza jest na tronie?


  A tak.


  Kącik poetycki


  Przyjaciółka

  Niech mi się nazbyt cnotliwą nie czyni,

  Niech nie na długą namowę uczyni,

  Niech będzie gładka, żartem się nie brzydzi,

  Dać się obłapić przy ludziach nie wstydzi;

  Bo jeśli będzie czysta, bojaźliwa,

  Dbała na sławę, zazdrosna, cnotliwa,

  Do tej się serce moje nie przysiędzie

  (Brzydko iwspomnieć) — już to żona będzie.
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  Jan Andrzej Morsztyn był naprawdę wybitnym poetą, ale jako dyplomata okazał się niewybitny. Został wysłany do Sztokholmu, aby jakoś udobruchać Szwedów, co było dla Rzeczpospolitej bardzo ważne – toczyła ona wtedy dwie trudne wojny: zRosją ize zbuntowanymi Kozakami. Jednak zamiast uspokoić Szwedów, Morsztyn umocnił ich chęć napadu. Między innymi poszło oużyty przez niego zwrot „Regnorum” – „Korony” (a nie „Korona”) – liczba mnoga oznaczała, że Jan Kazimierz uważa się m.in. za króla szwedzkiego (tak uważał przecież jego ojciec Zygmunt III, wyrzucony przez Szwedów; który na pocieszenie został polskim królem).
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